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K o b i e t y  -  z b r o d n i a r k i !
Przestępczość wśród kobiet wzrosła.

Nienawiść, zemsta, zazdrość i próżność — oto uczucia, kwre pchają kobietę na drogę występku.
Całv szereg sensacyjnych procesów, kłóre w 

wa atnich czasach rozegrały s.ę przed kratkami są
dów  wszystkich n emal państw i krajów na świe 
cie, rzuca niezwykle interesujące, z punktu wi
dzenia psychologicznego, światło na udział kobiet 
w kryminalistyce.'

Lara powo,enne przyniosły wprost niepokojący 
wzrosi przestępczości wśród kobiet i żadne z państw, 
które brały udział w wojnie światowej, nie jest 
wyjątkiem pod tym względem. Objawem tym za
jęli sie żywo psychologo m .r ó ż n y c h  krajów, a s p o 
strzeżenia .eh w tym względzie są istotnie bardzo 
ciekawe Streszczamy je poniżej.

W  okresie wojny została kobieta zmuszona do 
walki 0 życie i egzystencję. Walka ta, która 
w swei zaciętości i brutalności nie ustepwe walce
0 byt, prowadzonej przez mężczyzn, popchnęła ko 
biety w objęcia przestępstw i zbrodni Wprawdzie
1 oawniei były Kobietv. którą wskutek żgdzc d ’.v- 
gód, czy też jakichś chorobliwych jro jep  wstępo-

/ary na drogę zbrodni i dopuszczały się rozmai
tych, nieraz na wielką skalę zakrojonych prze
stępstw. Ogólnie jednak biorąc udział kobiet w 
przestępczości ograniczał się do drobnych nadużyć. 
tub też kradzieży okolicznościowych. Dzisiaj kiedy 
kobieta na równi z mężczyzną została wciągnięta 
do walki o byt, powiększył się zarazem udział jej 
w  większych przestępstwach, nie wykluczając na
wet zbrodni.

Zalążki przestępczości wylęgają się przeważ
nie u kobiet w sferze uczuciowej i tu też przede- 
wszystkiem, mimo szczególnie silnie rozwiniętych 
u nich przymiotów charakteru, szukać należy m o
tyw ów  zbrodni. Nienawiść, chęć zemsty, zazdrość 
i próżność, oto właściwości, nieoddzieme charakte
ru kobiecego. Szczególnie silnie wybiła się na
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pierwszy plan zazdrość, która o  wiele silniej w y
stępuje u kobiet anized u mężczyzn. Wzmagające 
s.ę coraz bardziej wykroczenia przeciw czci i d o 
bremu imieniu swoich bliźnich, obrażenie ich i 
spotwarzanie w większości wypadków' wypływają 
właśnie z uczucia zazdrości Bardzo chętnie p o 
suwa się kobieta do otwartych czynów g u s t o w 
nych, do chytrości i podstępu, w które to w łaści
wości wyjiosażyła je natura, niestety, aość sz czo 
drze 1 »— “*

Podczas kiedy mężczyzna sam chcąc popełnić 
jakieś przestępsiwo, popełnia je w większości w y
padków zupełnie otwarć e napada swą ofiarę 
i zmusza ją do walki z scbą, kobieta, która do 
otwartej walki jest fizycznie za słabą, idzie drogą 
chytrości i podstępu. To też statystyka kryminalna 
wykazuje, że kobiety naiczęściej dopuszczają się 
tak;ch tylko przestępstw i wykroczeń, ao  wykona
nią Irtórwr n u n n ip r z n  /  jp-fit-. r a i v  7ana=i ChvtroŚQ . 
Dlatego udział kobiet w aszustwach, kradzieżach 
sklepowych, kieszonkowych i innych tym p o d o b 
nych przestępstwach, do zrealizowania których 
potrafią wykorzystać z powodzeniem swoją  prze
biegłość jest procentowo o wiele w'ększy, aniżeli 
wśród mężczyzn.

Aby osiągnąć swój cel, posługuie się oajchę 
tnie} trucizną. Te liczne, potajemne przygotowania 
i przepiegłość, których potrzeba, aby zmusić ofiarę 
do wyp>cia. czy też zjedzeń a czegoś zatrutego, o d 
powiadają w zupełności charakterowi kobiety. Przez 
zbrodnię przy pomocy trucizny osiąga swój cel k o 
bieta bez narażania się na csobiste niebezpieczeń
stwo, nie potrzebuje bowiem obawiać się siły s w e 
go przeciwnika i potrafi tak świetnie odegrać ko- 
medję, że odwróci prawie zawsze podejrzenie od 
siebie. Aie były 2arazem i kob,ety osławione jaKO
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trucicielki. W  starożytności Kleopatra, w nowszych 
czasach markiza Brinvillier i Boisin w Paryżu, Ge- 
scha Gottfned w Bremie. Ursinus w Berlinie i 
Zwanziger w południowych Niemczech — to wszyst
ko kobiety, które z zadziwiającą chytrością w y k o 
nywały swe zbrodnie i miały już na sumieniu w ie 
le ofiar, zanim udało się je zdemaskować jako 
morderczynie.

Nawet inne drobniejsze przestępstwa w historji 
kryminalistyki są połączone z taką sztuką udaw a
nia, na laką tylko kobieta zdobyć się może. Mar
kiza Brinvillier np. była uważana ogólnie za u o s o 
bienie angielskie i wprost uwielbiana za swoj<jr 
dobroczynność przez biedaków a jednocześnie b y 
ła zarazem najwstrętniejszą zbrodniarką na ku\\ 
ziemskiej! Nikomu r.awet przez myśl przeiść ni e 
mogło, Ze kobieta ta jest trucicielką, która wypra
w i a  na tamten świat dziesiątki swoich przyjaciół.
ctun a ia,j7fał 7phr7arvrk nip ónrnvśiał Sie.
że pod tą pokrywką antelskości kryje się szyder
cza maska szatana. Nawet po skazaniu jej i sp a 
leniu na stocie lud nie mógł uwierzyć w jej zbrod 
nie, ale nadal był pewny jei niewinności i ubóst
wiał tą masową zbrodniarkę jak świętą. W  tak 
mistrzowski sposób  potrafiła się przedstawiać ta 
kobieta na zewnątrz

Kobieta w ogólności nie przecłwla się na stro
nę okrucieństwa i surowości, a jednak w wykony
waniu swych zbrodni postępuje o  wiele brutalniej 
i wstrętniej, aniźeh mężczyzna Mężczyzna, popeł
niając zbrodnie lub jakieś przestępstwo, wykazuje 
bardzo często serce i litość, nieraz pewną nawet 
szlachetność, a więc momenty, na które kobieta 
w podobnych wypadkach zdobyć się nie pobafi 
prawie nigdy.

Łapka na iudzi '
la k  się łatwow. ernych rab ija  w butlę. — Pewien członek Zw iąz
ku Inwalidów W ojennych wyrabia jako analfabeta swoim  
przyjaciołom  vr licznych lokalach m. Pszczyny różne spekula- 
tywne sprawy i zarabia na głupocie i łatwowierności Inw. W oj. 

Co na to Główny Zarząd Zw iązku Inw alidzkiego? — —
Jesteśmy właśnie w Dosiadaniu listu, o nowym 

sposobie  .naciągania" publiczności.
Wprowaaził się na teren powiatu pszczyńskie

go niejaki bliżej nieznany przewodniczący (? !)  — 
wzg! prezes (?!) Związku inw alidów  W ojennych 
z Marej Pąbrówki powiat katowicki imieniem S u 
ch an ek  i wędruje z teczką pod pachą od lokalu 
do  lokalu mając na celu, pisanie różnych w nios
ków, przedewszystkienr próśb do tutejszych Urzę
d ów  o pożyczki ' t. d. Jak wynika z poniżej o d 
bitego oryginału takowego wniosku, nabija on łat 
wowiernych w bullę- jesteśmy przekonani, że ta 
kie wniosło wędrują napew no u p. Starosty do 
kosza.

Przewidując że d. Suchanek nie posiada żad
nego w yszkolenia wzgł. Kwalifikacji do pisania 
.akichkolwiei-c wniosków jak to pod względem sty
listycznym lub ortograficznym i radzimy publicz
ności, omijać tanich .pokątnych pisarzy'1 którzy 
występują pod płaszczykiem  różnych Związków 
tak jak to p. Suchanek, który tutaj pędzi swój 
nędzny żywot.

tirupa Zw. Inw. W oj. w Piasku winna p. Su
chankowi natychm iast odebrać pieczątkę, która 
mu ułatwia jego hum orystyczny (!) proceder.

Jeden z niezliczonych wniosków p. Suchanka 
znajdu.e się w naszej Redakcji i podaiemy poniżej 
naszym Szan. Czytelnikom jego treść bez żadnej 
zmiany.

A ile się jes_cze takich pism tuła po Urzędach 
w Katowicach, W arszawie i t. d. to nie wiadomo.

(Stempel)

Związek Inw alidów  W ojennych
p  ? a g , k Piasek, dnia 5. IV. 28 r.

Wmosek i prośba Inwalidy Pawła Go 
lek z Piasku po w. Pszczyna do tut.
Urzędu Starostwa w Pszczyiti me- 
sprawie zaciągnięcia pożyczki me kwo

cie 600 Z ii
Wniosek i prośba Inwalidy Pawła Gołek z Pia

sku pow. Pszczyna do tut. Urzędu Starostv.a 
w Pszczynie me sprawie pożycki me wysokości 
bOO Zł. Wnioskuje że poż''cka ma zuzyc na cel 
zakupu Konia i Wozu celem użyzkania handlu. 
Wnioskuje że ja jest Inwalida V ojenr.y do uzyz- 
kania pozycki ustóne Wojewodsmo Śląskie ala 
wśelkich Inwalidów przekazało i mam prawo, tak 
i ja jako Inwalida Wojenny mam prawo do za
ciągnięcia tolkomej pczycki z funduszu Inwalid 
skiego. Wnioskuje że pożycka ma zuzyc na cel 
odwarcia z kupu handlowego. Niniejszem upra

śam o przyheienia się mojej prośby o zaciągnię
cie tej pozycki prose mie takome udlilić jako v? 
runki staniam 20 Zł. Miesięcznie zmojego zaopa- ' 
irenia Inwalidzkiego zatrzymowseć podsiawu jest 
takowa jak ja stawiam ? Zł Miesięcznie odpłaty 
prose mnie takome uobilić.

600 ZI zlechce pozycki z fundusza Inwalidz
kiego.

Z iowasaniem 
podpis (—) Gołek 

Piasek pow. Pszczyna.
Koperta pod adresem

D. Sź Ranna Starosty 
Urzędu Starostwa

w Pszczynie 
pow. Pszczyna

Prawdziwe  
oblicze tegc świata.

Dzisiejsza zmaterializowana ludzkość, goniąc 
za użyciem, niezdolna jest uv’ierzyć, że są cele 
wyższe.

Serce truchleje na widok tego, co się w oK oło  
widzi.

K a p ita ł m ię d zy n a ro d o w y  z a o ił  
p ra w d ę  i u czc iw o ść .

Jak jad z pysków żmij, sączy trucizna do lite
ratury i sztuki. Zgnilizna moralna — to te pająki 
— skorpjony, których ukąszenie pow odu je  śmierć 
niechybną wśród okropnych męczarni. >

U czciw i stają s ię  ło tra m i. IJ^szel- 
ką nadziej*? ro zb ija  ro z p  ic z . Ż m ije  
i p a d a ice  k ła m stw a  i p od le j o b łu d y  
o ta cza ją  g ło w ę  cz ło w ie k a .

C ała lu d zk o ść  jest .chora. Pieniądz 
zabił ideę. Za pieniądzem goni dziś każdy.



K o b iety  sp rz e d a w a ią  sw e  cia ło  — 
zd ra jcy  o jc zy zn ę  — p o litycy  sw e  
p r z e k o n a n ie  — w o k o ło  z ło te g o  Ciel 
ca ta ń czą  w szy stk ie  n a ro d y .

Francuzom wywija — germańska bestyja.
Bolszewickie złoto — pada w polskie błoto;
Z marnego dolara, H odu row ców  wiara;
Śmieją się Anglicy, biorą Wahabici;
Nawet karajmowie są w diabelskiej zmowie;
Oto herb panów i kapcanów tego świata! —

[Oto obraz!
K ied y  s ię  o c k n ie sz  c z ło w ie k u ?
K ie d y  się o p a m ię ta sz  św iec ie , 

[światKU i p ó łś w ia d k u ?
L u d zk o ść  ch o ra  i d o g o ry w a .
Potrzebne jest uzdrowienie nietylko Polsce, 

ale całemu światu cywilizowanemu.
Ale dla Boga! — Niech ludzkość nie leczą zua- 

chory, lecz mądre doktory!
N iech  z o a d a ją  p r z y c z y  mę ś m ie r 

te ln ej ch o r o b y , n iech  z n isz c z ą  jej 
s ie d lisk o  — w y tęp ią  p lu g a w e g a d y , 
w ę że  i żm ije . — — —

Moderca dusz chrześcijańskich.
Przykre to niezmiernie, że tak mało ludzi wie, 

iż C alles ten „przyjaciel ludzkości“ jawny wróg 
Boga, tyran i m orderca całych tłum ów  ludzi, ma 
takie karty w książce sw ego żywota, które w  każ- 
dem innem cywilizowanem państwie niezwłocznie 
otw orzyłyby mu wrota w ięzienia, a które w  nie
szczęśliwym Meksyku doprowadziły go do g o d 
ności prezydenta, zdobytej zarada i podłością.

K im  je st C a lle s  mówi książka jego 
ziomka. Brigido Caro, napisana z okrutną trzeź
wością. Ma ona tytuł: „Bolszewicki dyktator
Meksyku". Są w niej interesuiące szczegóły o ko 
lejach życia Calles’a przed objęciem prezydentury. 
Turek, żvd lub Syryjczyk libański z ojca, metys 
z. matki — mówi autor — spędził swą m łodość 
wśród najburzliwszych przygód, zdradzając iuż 
wtedy Dociąg do najzuchwalszych awantur, W y 
dziedziczony przez ojca, za ciągle „bohaterstwa" 
wiódł nędzny i rozpustny żywot, dopoki przy 
swych więcej niż skromnych, wiadomościach nie 
zdołał otrzymać posadę nauczyciela w szkole lu
dowej. To pewne, że sposób prowadzenia się dc  
postępu moralnego uczniów. Przewrotność, która 
go nigdy me opuszczała i zręczne konszachty p o 
suwały go powoli po szczeblach drabiny admini
stracyjne;, aż wreszcie przy wyouchu rewolucji 
w  r. 1910 postawiły qo w ooliczu nieskOiiczonycl1. 
możliwości, jednakże v pa<H on w ręce swycn 
w rogów  i już m iał być rozstrzelany gd « in te i- 
w encja jednego z przyjaciół w  ostatniej chwili 
uratowała mu życie. Zbaw cy odw dzięczył się 
w krotce potem  w ten sp osób , że, gdy po re w o 
lucji zosta ł wyższym urzędnikiem  m unicypalnym  
kazał go pow iesić na slupie telegraficznym , razem 
z trzem a innemi ludźm i. Okropnemu widokowi 
wisielców przyglądał się następnie z zadowoleniem 
w ciągu całych godzin.

Niedługo po tern został Calles gubernatorem  
w Sonora. Mając władzę postanow ił w ypędzić ze 
sw ego  gubernatorstw a w szystkich  księży i celu 
dopiął. Nie zadowoliwszy się tern, położył swą 
zbrodniczą rękę na niektórych z nich Stary przy
jaciel gubernatora Obregon, zawładnąwszy prezy
denturą. przywołał go do sw ego  boku i powierzał 
mu ważne sprawy państwowe. Usunąwszy jedne
go kontrkandydata na stanowisko prezydenta, ge 

nerała Flores a, udało się Calles’owi przy pomocy 
całkiem bezprawnych i antykonstytucyjnycn środ
ków. objąć naczelną władzę po Obregonie.

Ani pochodzenie, ani zasługi, ani sympatia u 
ludu me uprawniały Callesa do zajęcia stanowiska, 
które zagarnął. Opierał się tylko na brutalnei 
przemocy i poparciu zagranicznych potęg, które 
taKże w yw iódł w  pole. Przed objęciem godności 
prezydenta obieżożał Stany Z jednoczone i Europę 
i wszędzie pozdrawiał serdecznie swych bolsze
wickich przyjaciół, którym zawdzięcza metodę sku 
tecznego rujnowania społeczeństwa Do jednego 
z głośnych pow  edzeń Calles’a należy zdanie „Trzy 
razy w swem  życiu spotkałem Chrystusa i trzy 
razy spoliczkowałem go."

Popierajcie!
I  + y c h  k u p c ó w ,  k t ó -  

yyy ogłaszają się 
w naszej gazecie.

Traito of Fare.
lak  żydztsko Abracham  Feigenbiatt
z Krakowa zareklamował Polskę zagranicą.

Na stacji w  Sosnowcu ruch me do opisania. 
Tysiące pasażerów oczekuje żelaznego potwora, 
który ryczy ogniem ; wydzielając gorąsą parę un o
si ludzi daleko, hen za Dunaj i W isłę  a czasem 
wypadnie i wtrąca wszystkich w przepaść wieczy
stej orhłani.......

— D z in n  in  i n  ininin, — dźwię
czą radośnie dzwoneczkki stacyjne.

Równocześnie na stacji zapełnia się peron, a 
z daleka ukazał sie potężny smok ognisty — zw a 
ny popularnie maszyną-

To kolej jedzie.
— P s z y . . .  pszy . • • pszy . . .  — daje się sły

szeć potężne sapanie a później przeraźliwy świst 
i . . .  pociąg stanął, lekki szmer uderzających o sie 
bie wagonów, zgrzyt osi i nic znow óż nie zamąci
ło  spokoju  na stac ji   jedunie głos chłopca
brzmiał natarczywie:

C e e e . . .  kolaaa, p a a . . .  pierosy. l e e .. moniada. 
gazety. i

Przegrodził mu drogę maluteńl.i chloniec i z 
figlarnvm uśmiechem na ustach w naprężeniu kon
kurencji woła nc całe gardło:

P o m e e . . .  rańcze, mleko, piwo, gazety, cze . .  
ko . . .  lada.

A wtedy roz leg ł  się krótki, urzęduw y t o n . . . .  
rozkazu jący :

— Proszę miejsca zająć! Odiazd!, — i przy 
ciężkiem sapaniu maszyna ruszyła unosząc ze s o 
bą tysiące pnsazerów w  stronę Krakowa, a wiatr 
jesienny soetescu n o r o  s prastara wierzba polska, 
kłaniała się konaram, iak własną intuicją w yobra
żałaby sobie polskich pasażerów . prawdziwie 
i wyłącznie za pulskich.

Tymczasem w przedziale II klasy, na wielkich 
fotelach rozpościerały się tyDy o orlich nosach 
z gestami południowca. Brudni w zabłoconych 
butach i usm ar cwanych hałatach gościli się w y
godnie w przedziale.

Jeden z nich. tej samej podstawy, trochę inte
ligentniejszy i skromnie, a elegancko ubran y . . .  
obserw ow ał z całą naiwnością brodatych i . . .  za 
kurzonych oraz osmarowanych oliwą i tłuszczem 
pasażerów

—  K orespondent w łosk iego pism a, — odez
wał się lekki a cichy szmer żargonem w prze
dziale.

N ieznajom y m i lc z a ł . . .  zapalił n e rw o w o  p a p ie 
rosa, b łyskaw icznym  ruchem wyjął aparat fo to g r a 
ficzny i na kliszy odb iły  się typy żyd ow sk ie .

Podchodzi ku niemu młody i elegancki zvd 
prawdopoaopnie kupiec z Krakowa i nawiązuje 
rozm ow ę:

— Pan redaktor po informacje?
— Ah information' sic siniore.
— Non monsieup! je parle franca is . . .
Po kilku minutach Abcanam Feigenbiatt infor

m ował po francusku redaktota Wiktora Sicollo, 
przedstawiane mu omrusanych żydów za najbo
gatszych polaków.

A w Krakowie?
Przedstawiciel dziennika w łoskiego ogląda! 

z Feigenblaiteui wszystkie najgorsze spelunki, 
brudne ulice, przedm ieście K a z im ie r z a .. . .  a nie 
p o jecha ł tam, gdzie naprawdę jest cudow ny i r o 
m antyczny [widok Krnkowa. Feigenbiatt tuszował 
przed nim wielką kulturę i cywilizację, przedsta
w iane najgorszą (.óię koryntu za panią z tow a 
rzystwa

P przecież S icollo  był pierw szy raz w  Polsce, 
nic dziwnego więc, że uw ierzył.

Po kilku dniach . . ;  wywołał wielką sensację 
artykuł w iednem z najpoważniejszych dzienn.ków 
włoskich zatytułowany:

„Polska w średniowieczu".
Zamieszczony tamże rvc:ny, dostatecznie ilu

strowały średniowiecze Polski i iej „obywatefow 
w hałatath, w czarnej kepi na głowie, z długiem! 
brodami, koszami iai — jak kupców arabskich lub 
szeryfów indyjskich.

H toaenda Feigenbla+ta przez pioiu ?it_olio pły
nęła daleko od Krańca do krańca przez całą Euro
pę Azję, i Stany Zjednoczone, a obrazy typów 
polskich oglądały miljony i miliony różnych naro
dowości, stepów i zawodowo a każdy ze wstrętem 
odwrócił się od dzikich i niekulturalnych.

Fak zareklam ow ano Polskę zagranicą.
Dopiero odezwał się głos historii, wspomniał

0 Koperniku, Chopinie, Sobieskim, Mickiewiczu,
1 Matejce a muzyka dźwięczała rozkoszne krako
wiaki, drzewa leśne wzięły się w  objecie i zatań
czyły mazurka, a z wulkanu prawdy dziejów — 
sypały się gorące lawy i po wstrząsie rewolucji 
powstała nowa Polska, prawdziw/a katolicka i na
rodowa.

Redaktor odpowiedzialny: Józef Gojhy, Pszczyna
Drukiem DruKarni Przemysłowej, Katowice 

ul. Wojewódzka 20. Tel. 2515.

» a ł w B r a n d y :
Fabrvka wyrobów cementowych
Jankowice-Pszczyna G. SI.

poleca po przystępnych cenach 
i na dogoanych warunkach wszelkie

wyroby cementowe

E M - K A - W E F K
M Y S Ł O W I C E  G . - Ś L Ą S K

U L  P I A S K O W A  48.

Fabryka artykułów chemicznych
W fa śc . D r. El K w aśnik

poleca po  przystępnych cenach 
wszelkie

artykuły chemiczne.

a       na,, wmniuŁl
i / "  •

Baczność chorzy!
n a choroby kam ieni żółwiowych

64-letniei pani Dolezikowej z Siemianowic, ul. Koś
ciuszki 2j wyszło w ciągu 6 tygodrn przeszło 300 ka
mieni żółciowych stolcem. Pani D. została zdrową.
Pani Malornej z Szopienic, ul. Warszawska 41, przy 
nieodpowiedniej kuracji pewnego naturalisty, pomimo 
usunięcia przeszło 30 kamieni połciowych, wymioty 
i bóle pozostałe P"zez co zutętnie wychudła. Leżała 
w łóżku bez nadziej: i w boleściach. 1 gdy była już 
na śmierć zaopatrzona, posiali' po 70-letniegc Jan. 
Jabłonkę, Katowice, ul And-zejj 13. Po l<* dniacb 
przestały bóle i wymioty. Pani M. potrafi już mężowi 
obiad ugotować i lekkie domowe prace sama załatwiać. 
T ak b a lzn o ść , korzy na żoląóek , k a 
m ien ie  żółciow e lub n erk ow e chorują
Co za w artość  m ają podziękow ania  bez num eru  kam ienic i uJic??

Jan J ab ło n k a , naturalista. A

=  D okładne  prospekty i ce nn ik i d a rm o . r= .

N a s ło tn e  dni je s ie n n e  i z im o w e

nieprzemakalne 
płachty i opony

poleca

Noczyński Sp. z o. o.
K a to w ic e , u l. M a fja c k a  1 8  a

Telefon Nr 1243 i 520

*> f S E W i

Przez lekarzy bardzo gorąco zalecana

M ą c z k a  O w s i a n a *
„ Z D R O W I E "  ;

^  Fabryki „OWSIANKA" dawniej Branicki w Sosnowcu ♦ 
X jest najzdrowszy, najsmaczniejszy a przytem 2
X tani pokarm dla dzieci. |
J  Zwracać uwagę na markę fabrycz. ,,Dziecko w owsie". J

P o s z u k u j ą
posadę jako dozorca ro
botniczy, dozorca dom., wzgl. 
woźnego, portiera, stróża noc
nego itp. w przedsiębiorstwie 
lub  prywatnie Najchętniej d o - 
sadę z mieszkaniem, obojętnie 
w której miejscowości. Dobre 
świadectwa, -  odpowiednia 
praktyka. Zgłoszenia p. „P. S .“ 
do Admini tracji nin. pisma.

S z o fe r
z pierwszorzędną K w a lifik acją  
i dobremi świadectwami -o- 
szuituie posady od i b T928. 
Zaznajomiony i  elektryką oraz 
reperacją, posiada 2 i pół ro
ku jazdy jako k:ero-vca w po
ważnych przedsiębiorstwach
Zgłoszenia pod^ „K. W .- d o  
A d m in istrac ji niniejsz. p ism a

Posz ukuje sie tłumacza
p-risko-niem ieęM ego od zaraz "Ę tą

Zgłoszenia do Administracji niniejszego pisma pod ,,D. A .“

k l  frontowy z oficyną w Szop ien icach , 
d o w . katowicki Gjj SI od zaraz do sprzeda 
nia na dogodnych waru.m a :h. — Zgłoszenie 

'■s x ' j p H  pod » K .  O . ”  do Administracji nin. pisma

Okazja! # Samochód ® Okazja!
ciężarow y z Drzyczep1 ą „L U C “ tanio dc sp rze
dania. Zołosz. Dod „K . Ó .“  do Administracji nin pisma.

^


